
  
    
      
    
  


  

  Jane Porter


  Greckie fascynacje


  Tłu­ma­cze­nie:
 Mał­go­rza­ta Do­bro­goj­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W Atlan­cie był zim­ny lu­to­wy dzień, ale w fir­mie Ly­les, Lau­rent & Abra­ham na West Pe­ach­tree pa­no­wa­ła wręcz lo­do­wa­ta at­mos­fe­ra. Wy­bit­ny ad­wo­kat, Ja­mes Lau­rent, z kwa­śną miną ba­wił się oku­la­ra­mi.


   ‒ Pod­pi­sa­ła pani umo­wę, pan­no Nie­lsen, umo­wę obo­wią­zu­ją­cą w każ­dym kra­ju…


   ‒ Nie cho­dzi o umo­wę – wtrą­ci­ła Geo­r­gia, ra­czej roz­draż­nio­na niż prze­stra­szo­na chłod­nym to­nem praw­ni­ka.


   W koń­cu tyl­ko po to no­si­ła to dziec­ko, żeby się go póź­niej zrzec. Na tym po­le­ga­ła rola su­ro­gat­ki, a ona trak­to­wa­ła swo­je zo­bo­wią­za­nie bar­dzo po­waż­nie.


   ‒ W umo­wie nie ma mowy o miej­scu na­ro­dzin, więc o ko­niecz­no­ści wy­jaz­du za gra­ni­cę po­win­nam zo­stać uprze­dzo­na wcze­śniej.


   ‒ Pan­no Nie­lsen, Gre­cja to nie kraj Trze­cie­go Świa­ta. Szpi­tal w Ate­nach gwa­ran­tu­je do­sko­na­łą opie­kę oko­ło- i po­po­ro­do­wą.


   Rzu­ci­ła mu prze­cią­głe spoj­rze­nie, a dło­nie za­ci­śnię­te na opar­ciach fo­te­la roz­luź­ni­ły się tro­chę.


   ‒ Je­stem stu­dent­ką me­dy­cy­ny, więc nie mar­twię się o opie­kę me­dycz­ną, nie po­do­ba mi się na­to­miast pań­ska pro­tek­cjo­nal­ność. Błąd w umo­wie to wina pań­skie­go klien­ta albo pana, bo to pan przy­go­to­wy­wał do­ku­men­ty do­ty­czą­ce ma­cie­rzyń­stwa za­stęp­cze­go i po­wi­nien znać wszyst­kie usta­le­nia. Nic mnie nie zo­bo­wią­zu­je do prze­by­cia po­nad trzech ty­się­cy ki­lo­me­trów dro­gą po­wietrz­ną w celu uro­dze­nia dziec­ka.


   ‒ Cho­dzi o oby­wa­tel­stwo, pan­no Nie­lsen. Dziec­ko musi przyjść na świat w Gre­cji.


   Geo­r­gia spoj­rza­ła na dużą mapę zaj­mu­ją­cą część jed­nej ze ścian w ga­bi­ne­cie praw­ni­ka. Mapa była sta­ra, za­pew­ne okaz ko­lek­cjo­ner­ski. Geo­r­gia mo­gła się do­my­ślać, że po­cho­dzi z koń­ca dzie­więt­na­ste­go wie­ku, może z lat osiem­dzie­sią­tych lub dzie­więć­dzie­sią­tych, bo Afry­kę po­dzie­lo­no na ko­lo­nie państw eu­ro­pej­skich. Gre­cja, ko­leb­ka za­chod­niej cy­wi­li­za­cji, znaj­do­wa­ła się do­kład­nie tam, gdzie po­win­na.


   Tam wła­śnie mia­ło przyjść na świat dziec­ko.


   Gdy­by była w lep­szym na­stro­ju, do­strze­gła­by iro­nię tej sy­tu­acji. Może na­wet by ją to roz­ba­wi­ło. Ale nie czu­ła się zbyt do­brze. Była zła i sfru­stro­wa­na. Od po­cząt­ku cią­ży dba­ła o sie­bie, a spe­cjal­ną uwa­gę zwra­ca­ła na do­bro dziec­ka. To na­le­ża­ło do obo­wiąz­ków su­ro­gat­ki, dla­te­go od­ży­wia­ła się zdro­wo, wy­sy­pia­ła, ćwi­czy­ła i zre­du­ko­wa­ła stres do mi­ni­mum, co stu­dent­ce me­dy­cy­ny nie za­wsze przy­cho­dzi­ło ła­two. Po­tra­fi­ła jed­nak usta­wić so­bie prio­ry­tet. Ale wy­jazd do Gre­cji? To nie le­ża­ło w jej za­mia­rach.


   ‒ O szcze­gó­łach po­mó­wi­my póź­niej – po­wie­dział praw­nik. – Pan Pa­nos przy­śle po pa­nią pry­wat­ny od­rzu­to­wiec, po­dróż od­bę­dzie się więc w luk­su­so­wych wa­run­kach i z pew­no­ścią nie bę­dzie uciąż­li­wa. Ma pani za­gwa­ran­to­wa­ną ob­słu­gę i do­sko­na­ły wy­po­czy­nek…


   ‒ Trze­ci try­mestr jesz­cze się na­wet nie za­czął. Te pla­ny są przed­wcze­sne…


   ‒ Pan Pa­nos nie chce za­szko­dzić pani i dziec­ku, a spe­cja­li­ści od­ra­dza­ją tak dłu­gie po­dró­że w trze­cim try­me­strze.


   ‒ Ow­szem, kie­dy cią­ża jest za­gro­żo­na, ale to mnie nie do­ty­czy.


   ‒ Cią­ża po­cho­dzi z za­płod­nie­nia in vi­tro.


   ‒ Nie było żad­nych kom­pli­ka­cji.


   ‒ Jed­nak mój klient woli, żeby wszyst­ko od­by­ło się w ten spo­sób.


   Ugry­zła się w ję­zyk, żeby nie po­wie­dzieć cze­goś, cze­go by póź­niej ża­ło­wa­ła. Ro­zu­mia­ła, że Ni­kos Pa­nos mar­twi się o swo­je­go syna, a jej oba­wy i po­trze­by scho­dzą na dru­gi plan. Była tyl­ko uży­tecz­nym na­czy­niem, ni­czym wię­cej. I tak bę­dzie do chwi­li, kie­dy uro­dzi zdro­we dziec­ko i prze­ka­że je ko­cha­ją­ce­mu ojcu. Za to jej pła­co­no. Ni­g­dy nie ma­rzy­ła o ma­cie­rzyń­stwie. Chcia­ła zo­stać le­ka­rzem i kon­se­kwent­nie do tego dą­ży­ła.


   Przez dłuż­szą chwi­lę w ga­bi­ne­cie pa­no­wa­ło mil­cze­nie, w koń­cu prze­mó­wił praw­nik.


   ‒ Pro­po­nu­ję wy­lot w naj­bliż­szy pią­tek. Za­kła­dam, że zdą­ży się pani przy­go­to­wać.


   Śmiesz­ne. Nie mo­gła wy­je­chać tak szyb­ko.


   ‒ Stu­diu­ję.


   ‒ Wiem, że za­li­czy­ła już pani za­ję­cia kli­nicz­ne. A uczyć się do eg­za­mi­nu le­kar­skie­go może pani rów­nie do­brze w Gre­cji.


   ‒ Nie mogę zo­sta­wić sio­stry sa­mej na trzy i pół mie­sią­ca.


   ‒ Sio­stra ma dwa­dzie­ścia sześć lat i miesz­ka w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej.


   ‒ Ow­szem, koń­czy Duke, ale jest ode mnie uza­leż­nio­na fi­nan­so­wo i emo­cjo­nal­nie. Je­stem jej je­dy­ną ży­ją­cą krew­ną. – Geo­r­gia wy­trzy­ma­ła jego spoj­rze­nie. – Je­dy­ną. Je­że­li pań­ski klient chce być przy na­ro­dzi­nach syna, niech przy­je­dzie do Atlan­ty. Je­że­li nie, dziec­ko przy­wie­zie mu pie­lę­gniar­ka.


   ‒ Pan Pa­nos nie może po­dró­żo­wać.


   Geo­r­gia wsta­ła i za­czerp­nę­ła tchu. Nie za­mie­rza­ła się an­ga­żo­wać, a umo­wa to umo­wa.


   ‒ To mnie nie in­te­re­su­je. Moje zo­bo­wią­za­nia wy­ga­sa­ją wraz z uro­dze­niem dziec­ka. Nie za­pła­co­no mi za opie­kę nad nim i za­mie­rzam się po­zbyć tego ob­cią­że­nia jak naj­szyb­ciej.


   Praw­nik przy­mknął oczy i po­tarł punkt mię­dzy krza­cza­sty­mi brwia­mi. Przez chwi­lę w po­ko­ju sły­chać było tyl­ko ty­ka­nie ze­ga­ra. W koń­cu utkwił w swo­jej roz­mów­czy­ni sta­now­cze spoj­rze­nie.


   ‒ Ile mamy pani za­pła­cić za go­to­wość wy­jaz­du w pią­tek? Pro­szę tyl­ko nie mó­wić, że nie słu­cha­łem. Każ­dy ma swo­ją cenę. Pani też. Dla­te­go zgo­dzi­ła się pani zo­stać daw­czy­nią ja­jecz­ka i mat­ką za­stęp­czą. Bo wy­na­gro­dze­nie oka­za­ło się sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce. Nie ma co się sprze­czać o szcze­gó­ły. Pro­szę po­dać cenę, a do­pil­nu­ję, by pie­nią­dze tra­fi­ły na pani kon­to ju­tro rano.


   Geo­r­gia pa­trzy­ła na star­sze­go pana, sta­ran­nie skry­wa­jąc nie­po­kój i fru­stra­cję pod ma­ską po­go­dy. Ja­sne, pie­nią­dze były istot­ne, ale nie to ją mar­twi­ło. Chy­ba jed­nak prze­ce­ni­ła swo­je moż­li­wo­ści emo­cjo­nal­ne. Pod­ję­ła się ma­cie­rzyń­stwa za­stęp­cze­go, ale za­pa­no­wa­nie nad uczu­cia­mi oka­za­ło się nie­zwy­kle trud­ne. Nie mo­gła się już wy­co­fać; umo­wa była wią­żą­ca. Dziec­ko nie na­le­ża­ło do niej, choć no­si­ła je pod ser­cem i czu­ła każ­de jego po­ru­sze­nie. Nie mo­gła jed­nak za­po­mi­nać, że to sy­nek Ni­ko­sa Pa­no­sa.


   Po­sta­ra się ja­koś przez to wszyst­ko prze­brnąć, bo nie było in­ne­go wyj­ścia. Uro­dzi dziec­ko, wy­ma­że ten rok z pa­mię­ci i już ni­g­dy nie bę­dzie do tego wra­cać. To je­dy­ny spo­sób na spro­sta­nie wy­zwa­niu. Na szczę­ście mia­ła już prak­ty­kę w ra­dze­niu so­bie z prze­ciw­no­ścia­mi. Kło­po­ty po­tra­fią nie­źle za­har­to­wać.


   ‒ Pro­szę po­dać kwo­tę – po­wtó­rzył praw­nik.


   ‒ Nie cho­dzi o pie­nią­dze…


   ‒ Pie­nią­dze po­zwo­lą za­pła­cić ra­chun­ki i za­opa­trzyć sio­strę. Jak ro­zu­miem, ona też za­mie­rza stu­dio­wać me­dy­cy­nę. Pro­szę sko­rzy­stać z pro­po­zy­cji choć­by po to, żeby już ni­g­dy nie mu­sia­ła pani ro­bić cze­goś po­dob­ne­go.


   To ostat­nie tra­fi­ło jej do prze­ko­na­nia. Spoj­rza­ła mu w oczy i tak moc­no za­ci­snę­ła pię­ści, że pa­znok­cie wbi­ły się w cia­ło.


   Miał ra­cję. Już ni­g­dy nie zro­bi cze­goś po­dob­ne­go. To ła­ma­ło jej ser­ce, ale prze­ży­ła już gor­sze rze­czy. Zresz­tą nie odda dziec­ka wro­go­wi, tyl­ko stę­sk­nio­ne­mu ojcu.


   Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i po­da­ła kwo­tę, któ­ra z du­żym za­pa­sem po­kry­je koszt stu­diów me­dycz­nych Sa­van­nah i jej bie­żą­ce wy­dat­ki. Spo­dzie­wa­ła się, że wy­so­kość żą­da­nia za­szo­ku­je praw­ni­ka. Ale on na­wet nie mru­gnął, tyl­ko za­czął coś pi­sać na ar­ku­szu pa­pie­ru z fir­mo­wym na­dru­kiem.


   ‒ Za­łącz­nik – wy­ja­śnił, pod­su­wa­jąc jej ar­kusz. – Pro­szę tu pod­pi­sać, a tu wsta­wić datę.


   Zro­bi­ła, jak pro­sił, za­sko­czo­na, że zgo­dził się tak ła­two na tę astro­no­micz­ną kwo­tę. Wi­docz­nie był przy­go­to­wa­ny na wię­cej. Naj­wy­raź­niej mo­gła żą­dać mi­lio­nów i nie­po­trzeb­nie unio­sła się dumą.


   ‒ Tym sa­mym zgo­dzi­ła się pani na wy­jazd w pią­tek. Spę­dzi pani ostat­ni try­mestr cią­ży w Gre­cji, w wil­li Ni­ko­sa Pa­no­sa na wy­spie Ka­ma­ri. To nie­da­le­ko Aten. Po po­ro­dzie zo­sta­nie pani od­wie­zio­na do Atlan­ty środ­kiem trans­por­tu wy­bra­nym zgod­nie z pani ży­cze­niem, w każ­dym wy­pad­ku pierw­szą kla­są. Ja­kieś py­ta­nia?


   ‒ Pie­nią­dze zo­sta­ną prze­la­ne na moje kon­to już ju­tro rano?


   Po­dał jej dłu­go­pis.


   ‒ O dzie­wią­tej. – Po­god­nie uśmiech­nię­ty pa­trzył, jak skła­da pod­pis. – Cie­szę się, że uda­ło nam się dojść do po­ro­zu­mie­nia.


   Geo­r­gia wsta­ła. Nie czu­ła się w tej sy­tu­acji kom­for­to­wo, ale zbyt da­le­ko już za­brnę­ła.


   ‒ Cóż, wszyst­ko ma swo­ją cenę. Do wi­dze­nia panu.


   ‒ Ży­czę mi­łe­go po­by­tu w Gre­cji, pan­no Nie­lsen.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Po­dróż z Atlan­ty trwa­ła pra­wie trzy­na­ście go­dzin. Geo­r­gia mia­ła mnó­stwo cza­su na sen i na­ukę, a kie­dy znu­ży­ło ją roz­wią­zy­wa­nie te­stów, obej­rza­ła dwa fil­my. To po­mo­gło za­jąć umysł i ode­rwać my­śli od po­że­gna­nia z Sa­van­nah, któ­ra roz­pacz­li­wie bła­ga­ła sio­strę, by nie wy­jeż­dża­ła. Na zmia­nę pła­ka­ła albo gniew­nie wy­py­ty­wa­ła, co wła­ści­wie Geo­r­gia wie o grec­kim po­ten­ta­cie. Ar­gu­men­to­wa­ła, że może być nie­bez­piecz­ny, a w ra­zie po­trze­by nikt jej nie po­mo­że. W tym aku­rat mo­gła mieć ra­cję.


   Ow­szem, szu­ka­ła in­for­ma­cji na te­mat Ni­ko­sa Pa­no­sa, ale do­wie­dzia­ła się tyl­ko tyle, że był grec­kim mi­lio­ne­rem i zro­bił ma­ją­tek w mło­dym wie­ku. Pie­nią­dze za swo­ją usłu­gę do­sta­ła za po­śred­nic­twem praw­ni­ka.


   Do­tknę­ła brzu­cha, już z do­syć wi­docz­ną cią­żą. Skó­ra była cie­pła i wraż­li­wa i, po­mi­mo że usi­ło­wa­ła o tym nie my­śleć, nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć o roz­wi­ja­ją­cym się w niej ży­ciu. To już nie było ano­ni­mo­we dziec­ko, ale chło­piec. W jej ro­dzi­nie nie było chłop­ców, tyl­ko dziew­czyn­ki. Trzy sio­stry. Pró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić, jak by to było wy­cho­wy­wać ma­łe­go chłop­ca. Ale to się ni­g­dy nie zda­rzy.


   Kie­dy sa­mo­lot za­czął się zni­żać ku bez­kre­sne­mu błę­ki­to­wi mo­rza, dziec­ko kop­nę­ło, jak­by po­czu­ło, że jest już pra­wie w domu. Geo­r­gia wstrzy­ma­ła od­dech i sta­ra­ła się opa­no­wać pa­ni­kę. Da so­bie radę. Dziec­ko nie na­le­ży do niej. To tyl­ko płat­na usłu­ga. Jed­nak wszyst­kie te but­ne za­pew­nie­nia nie zmy­ły fali smut­ku i żalu za­le­wa­ją­cej jej ser­ce.


   Jesz­cze tyl­ko trzy i pół mie­sią­ca. Za trzy i pół mie­sią­ca uwol­ni się od tej fa­tal­nej sy­tu­acji, w któ­rą się sama wplą­ta­ła.


   


  Trzy i pół mie­sią­ca, po­wie­dział so­bie Ni­kos Pa­nos, wpa­trzo­ny w nad­la­tu­ją­cy od­rzu­to­wiec. Przez sil­ny wiatr, ra­czej nie­zwy­kły o tej po­rze roku na Cy­kla­dach, lą­do­wa­nie było utrud­nio­ne. Te­raz jed­nak sa­mo­lot już stał, a w otwar­tych drzwiach po­ja­wi­ła się dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia Geo­r­gia Nie­lsen.


   Wy­da­wa­ła się bar­dzo szczu­pła i bar­dzo ja­sna w brzo­skwi­nio­wej tu­ni­ce, ciem­no­sza­rych raj­sto­pach i bu­tach na wy­so­kim ob­ca­sie, się­ga­ją­cych za ko­la­no. Te ob­ca­sy go za­sko­czy­ły. W ogó­le jej ubra­nie sta­now­czo za bar­dzo pod­kre­śla­ło uro­dę. Nie tego ocze­ki­wał.


   Kie­dy tak sta­ła na szczy­cie schod­ków, a wiatr igrał z jej zło­ci­sty­mi wło­sa­mi, była tak po­dob­na do Elsy, że ser­ce ści­snę­ło mu się bo­le­śnie.


   Chciał su­ro­gat­ki po­dob­nej do Elsy. Ale nie jej ko­pii.


   Czyż­by po­peł­nił błąd? Tyl­ko sza­le­niec zjeź­dził­by świat w po­szu­ki­wa­niu ko­bie­ty bliź­nia­czo po­dob­nej do zmar­łej żony i spro­wa­dził ją na Ka­ma­ri.


   Tym­cza­sem dziew­czy­na chy­ba go za­uwa­ży­ła, bo wy­pro­sto­wa­ła się, od­gar­nę­ła z twa­rzy zło­ci­stą grzy­wę i po­spiesz­nie ze­szła po schod­kach, po­ru­sza­jąc się zde­cy­do­wa­nie i ce­lo­wo.


   Zu­peł­nie ina­czej niż Elsa, po­my­ślał, ru­sza­jąc jej na spo­tka­nie. Jego zmar­ła żona była spo­koj­na i ele­ganc­ka, na­wet odro­bi­nę nie­śmia­ła, a tę dłu­go­no­gą blon­dyn­kę chy­ba nie­ła­two by­ło­by onie­śmie­lić.


   ‒ Pro­szę uwa­żać! – za­wo­łał.


   Pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na nie­go, marsz­cząc brwi.


   ‒ Na co? – od­rzu­ci­ła buń­czucz­nie, z cie­niem po­iry­to­wa­nia.


   Z da­le­ka zwra­ca­ła uwa­gę, z bli­ska była osza­ła­mia­ją­co pięk­na. Być może ład­niej­sza od Elsy. Znów po­my­ślał, że ścią­ga­jąc ją tu­taj, kie­dy do uro­dze­nia dziec­ka było jesz­cze tak dużo cza­su, po­peł­nił błąd. Jego sto­sun­ki z Elsą ni­g­dy nie były ła­twe, a jej bez­sen­sow­na śmierć wpę­dza­ła go w po­czu­cie winy. Miał na­dzie­ję, że dziec­ko to zmie­ni, a oj­co­stwo po­zwo­li mu da­lej żyć, czuć i ko­chać.


   ‒ Mo­gła się pani po­tknąć i prze­wró­cić – wy­ja­śnił krót­ko.


   Szorst­ki ton za­brzmiał nie­przy­jem­nie na­wet w jego wła­snych uszach. Na Ka­ma­ri od­zy­wał się rzad­ko, na­wet do swo­ich pra­cow­ni­ków. Zna­li swo­je obo­wiąz­ki i wy­ko­ny­wa­li je bez zbęd­nych słów.


   Jed­na wy­pie­lę­gno­wa­na brew pod­je­cha­ła wy­żej, a on zo­stał ob­rzu­co­ny dłu­gim, oce­nia­ją­cym spoj­rze­niem.


   ‒ Nic ta­kie­go mi nie gro­zi. Mam do­sko­na­łe po­czu­cie rów­no­wa­gi. Chcia­łam być gim­na­stycz­ką, ale za bar­dzo uro­słam. – Wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. – Ale do­ce­niam pań­ską tro­skę, pa­nie Pa­nos.


   Zbyt dłu­go cze­kał z uści­śnię­ciem jej dło­ni, co nie było grzecz­ne. Ni­g­dy prze­sad­nie nie dbał o ma­nie­ry, te­raz zu­peł­nie z tej dba­ło­ści zre­zy­gno­wał. W ogó­le o nic nie dbał, tyl­ko jako ostat­ni z rodu nie mógł do­pu­ścić, by na­zwi­sko umar­ło ra­zem z nim. Ród po­trze­bo­wał dzie­dzi­ca, bo jego hi­sto­ria się­ga­ła se­tek lat wstecz. Ro­dzi­na nie po­win­na pła­cić za jego błę­dy.


   W dziec­ku, któ­re no­si­ła Geo­r­gia, po­kła­dał całą na­dzie­ję na przy­szłość.


   Uści­snął jej cie­płą dłoń i prze­sta­wił się.


   ‒ Ni­kos.


   Po­tem od­wró­cił się, od­sła­nia­jąc wi­dok na pra­wą stro­nę twa­rzy. Niech zo­ba­czy, kim jest. A wła­ści­we czym. Be­stią z Ka­ma­ri.


   Znów od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał jej w oczy. Sta­ła pro­sto, nie oka­zu­jąc ani cie­nia lęku, wstrę­tu czy za­sko­cze­nia. Sze­ro­ko otwar­te nie­bie­skie oczy z po­ły­skli­wy­mi sza­ry­mi plam­ka­mi pa­trzy­ły na nie­go śmia­ło.


   ‒ Geo­r­gia – po­wie­dzia­ła i lek­ko uści­snę­ła jego dłoń.


   Po­mi­mo dłu­gie­go lotu, po­mi­mo cią­ży, a może wła­śnie dzię­ki niej, wy­glą­da­ła nad­zwy­czaj świe­żo i zdro­wo, wręcz pro­mien­nie, i przy­wo­dzi­ła na myśl świe­że owo­ce, wła­śnie brzo­skwi­nie z Geo­r­gii. Imię do­sko­na­le do niej pa­so­wa­ło.


   Ni­kos, któ­ry przez ostat­nie pięć lat nie chciał ni­cze­go od ni­ko­go, po­czuł ukłu­cie za­cie­ka­wie­nia i tępy ból po­żą­da­nia. Nie czuł ni­cze­go od tak daw­na, że aż sam się zdzi­wił. Czy po­wo­dem było jej po­do­bień­stwo do Elsy, czy też fakt, że jego bli­zny zda­wa­ły się nie ro­bić na niej wra­że­nia?


   Kie­dy po­czuł jej cie­pło, coś się w nim otwo­rzy­ło i za­czął się za­sta­na­wiać, jak sma­ko­wa­ła­by jej skó­ra, gdy­by jej do­tknął war­ga­mi…


   I tak po pro­stu po la­tach le­tar­gu znów za­pra­gnął ko­bie­ty. Ale to pra­gnie­nie nie mia­ło szan­sy na re­ali­za­cję, więc bez­li­to­śnie je po­wstrzy­mał. Ta ko­bie­ta nie była jego żoną, a jej zdro­wie było klu­czo­we dla zdro­wia jego syna. Dla­te­go za­opie­ku­je się nią jak naj­le­piej. Poza tym nic ich nie łą­czy. To tyl­ko wy­na­ję­ta ma­ci­ca.


   Tyl­ko tyle, po­wtó­rzył w my­ślach, pa­ku­jąc ba­ga­że Geo­r­gii do land ro­ve­ra z ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­te­go pierw­sze­go roku. Naj­lep­szy wy­bór na wą­skie, krę­te, czę­sto nie­rów­ne dro­gi Ka­ma­ri. A la­tem moż­na było zdjąć bre­zen­to­wy dach, za­kła­da­ny zimą.


   Ru­szył do sa­mo­cho­du, ale przy­po­mniał so­bie o śmiesz­nym obu­wiu go­ścia.


   ‒ Te buty są nie­od­po­wied­nie na tu­tej­sze wa­run­ki – stwier­dził krót­ko.


   Ob­da­rzy­ła go ko­lej­nym dłu­gim spoj­rze­niem i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


   ‒ Będę pa­mię­tać.


   Ru­szy­ła do sa­mo­cho­du lek­ko i z gra­cją, a jej zło­ci­ste wło­sy lśni­ły w słoń­cu i tań­czy­ły na wie­trze. I znów po­my­ślał, że bar­dzo róż­ni się od Elsy.


   W przy­pad­ku Elsy nie mo­gło być mowy o lśnie­niu i tań­cu. Może tyl­ko raz. Raz wi­dział ją szczę­śli­wą… jesz­cze za­nim wzię­li ślub. Za­nim za­czę­ła ża­ło­wać, że go kie­dy­kol­wiek po­zna­ła.


   Nie chciał o tym my­śleć. Dziec­ko po­zwo­li mu roz­po­cząć nowe ży­cie. Je­że­li bę­dzie do­brym oj­cem, może w koń­cu zy­ska spo­kój. A może było już za póź­no?


   Spoj­rzał na Geo­r­gię. Pod drzwi dżi­pa pod­sta­wio­no scho­dek, ale jego wi­dok chy­ba ją roz­ba­wił, bo kie­dy płyn­nie wsu­nę­ła się na sie­dze­nie pa­sa­że­ra, na jej war­gach igrał ta­jem­ni­czy uśmie­szek.


   Nie ro­zu­miał tego uśmiesz­ku ani bez­czel­nej pew­no­ści sie­bie. Od­bie­rał je jako wy­zwa­nie i nie był pew­ny, czy mu się to po­do­ba. Na szczę­ście po­tra­fił utrzy­mać tem­pe­ra­ment na wo­dzy. Puls mu wpraw­dzie przy­spie­szył, ale wszyst­ko było pod kon­tro­lą. Kie­dyś jego na­pa­dy wście­kło­ści były le­gen­dar­ne, te­raz był star­szy i spo­koj­niej­szy. Choć ni­g­dy nie stra­cił opa­no­wa­nia przy El­sie, to i tak za­cho­wy­wa­ła się przy nim ner­wo­wo.


   Ale nie chciał te­raz o niej my­śleć . Nie chciał, by znów prze­śla­do­wa­ła go prze­szłość. Dla­te­go wy­na­jął daw­czy­nię ja­jecz­ka i su­ro­gat­kę. Pró­bo­wał zo­sta­wić prze­szłość za sobą i żyć da­lej.


   Sia­da­jąc za kół­kiem, zer­k­nął na Geo­r­gię. Za­pi­na­ła pas, a buj­ne ja­sne splo­ty spły­wa­ły jej na ple­cy jak po­ły­skli­wa ka­ska­da. Pięk­ne wło­sy. Dłuż­sze niż mia­ła Elsa.


   Fakt, że tak bar­dzo mu się spodo­ba­ła, zbi­jał go z tro­pu. Prze­cież wca­le tego nie chciał. Była tu tyl­ko jako su­ro­gat­ka. Ale jego cia­ło na­dal re­ago­wa­ło po swo­je­mu. Był jak głod­ny ty­grys, ucie­ki­nier z klat­ki. I wca­le mu się to nie po­do­ba­ło. Nie lu­bił być spraw­dza­ny, nie chciał przy­po­mnień o ciem­nych stro­nach swo­jej na­tu­ry. Do­pó­ki nie po­ślu­bił Elsy, nie zda­wał so­bie spra­wy, że jest taki trud­ny. Nie wie­dział o tym, do­pó­ki nie za­czę­ła się przed nim ukry­wać.


   Gdy­by le­piej znał sa­me­go sie­bie, ni­g­dy by się nie oże­nił. Gdy­by mógł przy­pu­ścić, że znisz­czy swo­ją pięk­ną żonę, po­zo­stał­by ka­wa­le­rem. A jed­nak pra­gnął dzie­ci i bar­dzo chciał stwo­rzyć ro­dzi­nę.


   Ką­tem oka za­uwa­żył, że Geo­r­gia krzy­żu­je nogi. Tu­ni­ka pod­je­cha­ła wy­żej, but się­gał do ko­la­na. Osło­nię­te sza­ry­mi raj­sto­pa­mi uda były smu­kłe i kształt­ne.


   ‒ Przed nami kwa­drans jaz­dy – oznaj­mił.


   Za­pa­la­jąc sil­nik, sta­rał się prze­gnać drę­czą­ce my­śli i pra­gnie­nia, przez któ­re jego cia­ło pło­nę­ło ży­wym ogniem.


   ‒ Jak da­le­ko jest do mia­stecz­ka? – spy­ta­ła.


   Po­dą­żył wzro­kiem za jej ge­stem i do­pie­ro te­raz za­uwa­żył lek­ką wy­pu­kłość brzu­cha. Z pew­no­ścią była w cią­ży, choć krój kasz­mi­ro­wej tu­ni­ki do­brze to ma­sko­wał.


   Jego dziec­ko. Jego syn. Na chwi­lę za­bra­kło mu tchu. Więc jed­nak ma­rze­nia się speł­nia­ją. Uda­ło mu się stwo­rzyć nowe ży­cie.


   ‒ Chciał­byś go do­tknąć? – spy­ta­ła.


   Zer­k­nął na jej twarz. Lek­ko uśmiech­nię­ta, pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy.


   ‒ Wier­ci się – do­da­ła. – Chy­ba chce się przy­wi­tać.


   Prze­niósł wzrok na jej dło­nie spo­czy­wa­ją­ce spo­koj­nie po bo­kach, a po­tem znów na brzuch.


   ‒ Nie za wcze­śnie na do­ty­ka­nie?


   ‒ Już nie.


   Wpa­try­wał się w brzuch mio­ta­ny sprzecz­ny­mi uczu­cia­mi. Chciał po­czuć, jak jego sy­nek ko­pie, ale bał się tego do­ty­ku, bo nie chciał po­czuć na­pię­cia i cie­pła skó­ry. Na­gle prze­sta­ła być wy­na­ję­tą ma­ci­cą, a sta­ła się za­chwy­ca­ją­cą mło­dą ko­bie­tą, no­szą­cą pod ser­cem jego dziec­ko.


   ‒ Nie te­raz – od­parł, ru­sza­jąc.


   Za­jął się jaz­dą, zmia­ną bie­gów, pa­trze­niem na dro­gę. Jed­nak każ­dy od­dech bo­lał, a w gło­wie ko­ła­ta­ły się nie­spo­koj­ne my­śli. Po co spro­wa­dził tu­taj tę ko­bie­tę? Ja­kim cu­dem uznał to za do­bry po­mysł?


   ‒ To do­brze, że się ru­sza i jest zdro­wy – po­wie­dział chro­pa­wo.


   ‒ Jest w do­sko­na­łej for­mie. Do­sta­łeś wy­ni­ki ba­dań?


   ‒ Tak.


   Nie miał ocho­ty roz­ma­wiać o dziec­ku ani o ni­czym in­nym. Jego gość spę­dzi tu trze­ci try­mestr cią­ży, ale nie za­mie­rzał się za­przy­jaź­niać. I na pew­no nic się mię­dzy nimi nie wy­da­rzy. Za­dba, żeby była bez­piecz­na, ale poza tym nie chce mieć z nią do czy­nie­nia. Im szyb­ciej to zro­zu­mie, tym le­piej.


   Po­wtó­rzy­ła py­ta­nie o mia­stecz­ko, a on zmie­nił bieg i przy­spie­szył.


   ‒ Nie ma tu mia­stecz­ka. To pry­wat­na wy­spa – od­parł.


   Spoj­rza­ła na nie­go, za­sko­czo­na.


   ‒ Two­ja?


   ‒ Moja – po­twier­dził.


   ‒ A dom? Jak wy­glą­da?


   ‒ Stoi bli­sko wody, co jest przy­jem­ne la­tem.


   ‒ A zimą?


   ‒ To sta­ry dom. Bar­dzo pro­sty. Ale mnie od­po­wia­da.


   Po­pa­trzy­ła na nie­go cie­ka­wie.


   ‒ Pan Lau­rent okre­ślił go jako wil­lę. To po­mył­ka?


   ‒ W Gre­cji każ­dy wiej­ski dom na­zy­wa­ją wil­lą, nie po­my­lił się więc, ale ja nie uży­wam tego sło­wa. To po pro­stu dom.


   Otwo­rzy­ła usta, żeby za­dać ko­lej­ne py­ta­nie, ale prze­rwał jej krót­ko i twar­do.


   ‒ Wy­bacz, ale ra­czej nie je­stem roz­mow­ny.


   


  Gdy­by nie drę­czą­ce oba­wy, wy­buch­nę­ła­by śmie­chem. Do­praw­dy, spe­cy­ficz­ny spo­sób na wy­wi­nię­cie się od py­tań.


   Zer­k­nę­ła na rzeź­bio­ne rysy i czar­ne łuki brwi nad ciem­ny­mi ocza­mi. Już sam wy­gląd tego dziw­ne­go męż­czy­zny był głę­bo­ko nie­po­ko­ją­cy. Nie miał ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go z jej wy­obra­że­nia­mi. Nie było w nim cie­nia mięk­ko­ści. Wy­so­ki, o sze­ro­kiej pier­si i dłu­gich no­gach, miał gę­ste czar­ne wło­sy, prze­ni­kli­we spoj­rze­nie i cie­ka­we rysy, przy­naj­mniej po jed­nej stro­nie twa­rzy. Dru­ga, od skro­ni do ko­ści po­licz­ko­wej była jed­ną wiel­ką bli­zną, wy­raź­ną, ale nie gro­te­sko­wą. Mu­sia­ła po­wstać wsku­tek opa­rze­nia, a pro­ces le­cze­nia z pew­no­ścią był bar­dzo bo­le­sny. Gdy­by nie te bli­zny i szorst­kość, mógł­by być bo­ha­te­rem fan­ta­zji na­sto­la­tek.


   Pan Lau­rent uprze­dził ją, że jego klient ma wy­cho­wy­wać syna sa­mot­nie. Ale chy­ba nie tu­taj? Na tej ja­ło­wej, wul­ka­nicz­nej wy­spie, po­środ­ku mo­rza?


   ‒ Gdzie bę­dziesz miesz­kał, kie­dy uro­dzi się dziec­ko? – za­py­ta­ła.


   ‒ Tu­taj – od­parł, marsz­cząc ciem­ne brwi. – To mój dom.


   Wstrzy­mu­jąc od­dech, pa­trzy­ła na wą­ską dro­gę, jed­ną stro­ną przy­kle­jo­ną do zbo­cza góry. Je­den pas, le­d­wo utwar­dzo­ny, wi­ją­cy się po sto­ku. Chęt­nie wi­dzia­ła­by tu ba­rier­ki ochron­ne. A naj­chęt­niej znów zna­la­zła­by się w Atlan­cie. Co­raz bar­dziej ża­ło­wa­ła swo­jej de­cy­zji.


   Spró­bo­wa­ła uspo­ko­ić ner­wy ćwi­cze­nia­mi od­de­cho­wy­mi. Po­wol­ny wdech i jesz­cze dłuż­szy wy­dech. Dla­cze­go się na to zde­cy­do­wa­ła? Dla­cze­go zna­la­zła się tu­taj? Od­po­wiedź była ła­twa. Zro­bi­ła to dla pie­nię­dzy. Chwi­la­mi myśl o po­waż­nej kwo­cie, któ­ra za­si­li­ła jej kon­to, po­ma­ga­ła za­pa­no­wać nad za­le­wa­ją­cy­mi ją emo­cja­mi, ale tym ra­zem chy­ba się nie uda.


   Może z po­wo­du dłu­gie­go lotu, a może po pro­stu z nad­mia­ru emo­cji, na­gle ogar­nę­ła ją nie­po­wstrzy­ma­na fala mdło­ści.


   ‒ Stań! – krzyk­nę­ła. – Będę wy­mio­to­wać.
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